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Lloże podniosła się dobra gwia~da, 
Uoże obróciło si~t koło 

A może to tylko takf dzie l'\ : 
Malutkie pliszki .sfrunęły z gniazda 
I za matką skacze:~ wesoło, 
~szata w niebieski cień. 

A w polach dzika zabawa: 
Na wietrze przewraca si~ trawa 
I wzdyma się coraz puszyś ciej i g~ściej, 
On mocny,szurniący,kosmaty, 
Ona pełna zapachu i 6wiateł, 
lfuże to szczęfi cie,może to szczęście? 

l~oże nie szuka.: wróżby w zodiaku 
Tylko tuż obok,na długość rąk : 

Czerwiec jest wylęgarnią. ptaków 
I miodosytnią łąk. 

na koniczynie,na czwartym l i stku 
najwyraźniej wypisane to wszystko 
I każda wesoła 
·::ie o tam pliszka,trawa i pszczoła • . 

• 

• 



Zofia Kossak. 

. o~ chwi~i.gdy.śmierć zanknęła usta ostatniej prio~iasy śląskiego roau, 
naJ~rz?wlel?bnleJsze~ Katarzyny Strzelonki,pieczęcią wieczystego milczenia, -
odm1en1la s1ę dola s1oatrzyczek norbertafoskiego konwentu w Czarnowąsach. Pr e­
P?zyt,~s .~o~nnes ~ch~itouerus , - z którym zmarła walczyła z~ycięsko pr zez ostat­
me dues~ę~ lat. zyc1a, - w~głosil z ulgą i namaszczeniem ostatnie pr zemówienie , 
a .słuchaJącym Slo~t:om, znaJącym dobrze bojową opacichę , zdawało się dziwnym, że 
lezy ona tak spokoJnle w trumnie ,pozoatawiając przeciwnikowi ostatni e słowo . 

Jeazc:e. :Udy mun:-rz Koz~ol nie zdążył obmurować płyty nagrobnej ,.a sio­
strz~czki zmow1~ ~statn1ch pac1erzy,gdy zjechała nowa ksieni. ~edlug ogólnie 
przyJętego zwyc~Ju,powinna nią była zostać dotychczasowa aubprior,issa, matka 
~ lHeczesłowska; ~rocławeki opat jednnk inaczej rozr~dzil. Czerwony , gniew­
l~wy , o grubym karku 1 wypukłych oczach,sam pr;;ywiózl następczynię zmarłej matkQ 
~ll~egardę . ~r~wadzając ją po pięknym, zamożnym konwencie,wyrażał mocną ~adzie­
~ę , ze r?zumna JeJ dłoL wprowadzi nareszcie lad do t ego domu Bożego ,w którym po­
zalowanla godne ro~panoszyly się nieporządki . "Pożałowania godne ,wymagające bez 
względnego ukrócema! • - powtarzał z naciskiem, stukając w ziemię swą. laski\ opa-
c~. Dl · ·· ug1 szereg BlOatr aluchał tych zaleceń w kornym milczeniu. Stały rzę-

dem: furtianka Jadwiszka Cierniowaka, - kana!arka Małgorzata Ogonek - odzienica 
Dor ota W~lczerzakó~na, - a i ostry Ofka,Bronka, Chwalialewa ,Bógumila. ' lla ich krąg­
ł~c~ , ruml~~ch ~ol1czkach , zasloniętych spadającymi welonami,drgał powstrzy~wany 
US~l?~h. .v~e~71aly dob::e •,? co opato~i chodzi: by po niemiecku ze sobą gadały . 
A.Juz . - a Juz • ••• By s1ę n1e lękały , ze obróci swą krzywdę i apier ze kt6rąkol­
W1.ek z brz.egu, roześmialyby się w glos. 

llie bały się tego niemi eckiego byka nic a nic. llieboszczka ksieni nie 
powtarz!Uaż im zawsze : "llie damy się dziewuszki ! łlie damy! " - Czuły się w sile . 
łla tr~ydzieści dwie sióstr klasztornych tylko sześć lliemek,a reszta prawe Ślą­
zaczkl ! I prioriasa nic nie pomoże , choć ją sprowadzono ze Szwabii . Śląski jest 
klasztor. Na ś ląskiej ziemi fundov;ala go pobożna księżna Ludmila żona meszka . , 
raclborsko- opolakiego ,w roku 1211, - jużci dla slioi ch, nie dla lliemców. 

Hej ,chciałyby lliemce , - oie dziw , że im oskomina, bo drugiego takiego klaaz· 
toru nie znajdziesz. Czterdzieści wsi zapisanych na wieczne poaiadanie , zwolnio­
nych od wszelkiej książęcej powinności. A ile w tym atawów,barci , młynów! liie­
które włości leżą aż ~en pod Cieszynem,jak Bielowicko,Zamarski , Puńców, Ogrodzona , 
- albo w górach, jak Wisła. Stamtąd póldzikie gazdy przynoszą rok rocznie lesz-
czynowe orzechy i wędzone serki owcze. Z d?.iwem ogl~daj ą kamienny wysoki klasz­
or. ~Yo.....im. ~r~any ~ahuczą,~ soror~s can~a?tes cieniutkimi głosikruni zaśpiewają , 

- · s l Q "Z-boJ m kom, ze wesz h do raJu. lliJą o czym opowiadać na szalasach przez 
ły . k,zan1 znów miech orzechów i serki w piQknie haftowanym lnianym radnie 

pr~no 

--~ ~~ 

czocie 

t.ko mialoby być dla lliemców? l! iedoczekanie! liiech się opat 
h~e,nic tu nie poradzi •• • 

pt wiadam, co już nie wydz ierż ę ! - szeptała zlym,gluchym szeptem 
~ u czowo zaciskając drobne palce. -y cÓżfooczniesz? - zapytała ~ re7.ygn~cjt1 siostra Bronka. 

S1e9./a1y na wnvku muru,otaczaJą.cego IVlrydarzyk klasztorny , VI pełnej piesz 
czErrVIcowego s l ouca, którego nie czyły, zasumowane będąc swymi sprawami. 
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Dziesięć l at mijało od śmierci najprzewielebniejszej mat ki Katar zyny StrzeloDki 
i usposobienie sióstr było znacznie mniej skore do śmiechu, ni ż dawniej. 

loby 
- Nie wiem, co pocznę - odparła Ofka, - ale tak ·żyć nieb'l-••• i w piekle by­
lżej ••• Toć sama wiesz ••• 
- Ano -przyznała Bronka; i tak se czasem ~ślę,że •• • że niechta •• • 

• Siostra O!ka obróciła się ku niej gwałtownie . 

- Co ty prawisz? 
- Bo i tak nie wydzierży~ ••• zmogą nas ••• -wyznała swą bezsilę i zwątp ie-

nie siostra Bronka,opuszczając nisko glowę. 
- llnie nie zmogą! ••• - odrzuciła butnie Ofka, - choćby mnie miały utrupić-

będę Uie~. •.• Za co? 
- Pst! - szepnęła trwożnie siostra Bronka. 

Uci?hly obie,wsluchując się w oddalaj~cy się klekot sandalów,snać zaczajo­
nych uprzednio gdzieś w pobliżu. 

- Pewnikiem Mechtylda. Już poleciała napytlować •• • niemieckie ścierwo! -
stwierdziła gniewnie siostra Ofka. 

Siostra Bronka z rezygnacją kiwała głową.. Rozdzieliły się ,by w razie czego 
zaprzeczyć wspólnej rozmowie. Siost ra Bronka pobiegła pędem przez ogr ód, by wejś~ 
na krużgartki , otaczające refektarz od strony pral ni , - siostra Ofka ażia powoli 

' głównym korytarzem. Za zakrętem,wiodącym ku kościolowi , znajdowal się klęcznik 
przed krucyfiksem,a naprzeciw niziutkie drzwiczki z malym,wielkości dłoni,okien­
kiem,wyrzni ętym pośrodku, zasunięte ryglem,u którego zwisała wielka kłódka. Była 
to cela zwana "pokutką", do której zamykano za najsroższe przewinienia. Była 
tak niska,że można bylo w niej jeno klęczeć; tak wąska i krótka,że nie można by­
lo obrócić się. Za dawnych czasów stała zawsze pustką , za postrach tyl ko służąc . 
Od chwili objęcia rządów klasztoru przez Priorissę Hildegardę,nigdy już próżna 
nie była. 

Siostra Ofka zatrzymała się, rozglądnęła szybko w kolo, i nach7lila ku okieD-

ku. - Jaguś! dały ci dziś jeść? 
- Gdzie zaś ! - pisnęło żałośnie z wnętrza. 

Siostra Ofka rozejrzała się powtórnie ,wyjęła szybko spod habitu kromkę chle­
ba i wpuściła w otwór okienka nieznacznie. 

- Bóg ci zapłać •• • Co tam słychać? 
- A nic ••• Pewnikiem cię puszc~,a do pokutki mnie wsadzą • • • Boguchę chlo-J 

stały wczoraj , że do dzisia ledwo żywa •• • 
-Ja też ledwo żywa • •• - skarżyła się jękliwym szeptem uwięziona. - Każda. 

kosteczka mnie boli • • • ani się ruszyć,ani obrócić • • • O Jezu! tgnoić mnie tu 
chcą za życia,duszę zagubić •• • Człek ani modlić się nie może! A najgorzej no~ą­
Mlaska tu cosik, chrzępi,aż dusza truchleje. .. .. 

1 

- L~tko Boska Piekarska! To nic , tylko Olechna~ co tu łoni pomarła! • ••• 
- Ja też tak myślę •• • Strach! strach! liiech t ę jędzę Pan Bóg za naszą. 

krzywdę ukarze . • • ; ,. \>t.<> 

Siostra Ofka odskoczyła od otworu do klęcznika, nad którym pochyliła 
pilnej modlitwie,gdyż wydało jej się,że słyszy nadchodzące kroki. 

się w 
• 
' 

-
- Przy chodziła tu czegoś z Kozłem... szeptał o ostrożnie okienko • • , 1 t .~F. 
- Z Kozłem? murarzem? 
- Ano, tym rudym •• • Przyazl i • •• L!iarę brał drzwi czek i okienka ••• 
- Po co?! - zdumiała s ię Ofka. l w tejże chwili odfrunęła,kroki bowiem 

zbliżały s i ą i.stotni e.. . , · "i · 1 dlugim, śpiczastym nosem;nad-Podej rzl iw i e zerkają.c na prawo 1 e1'1o,w ~sząc 

chodziła siostra Bertolda,odzienics. 
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Siostra Ofka prze ś .1 . ta d · pu Cl a Ją z szacunkiem · rza,g Zl~ już zebrane były wszyetkie sio ~pr~od.i ~aszly razem do refek-
s~m podwyzszonym,ozdobnym krześle V/Od . stry.. ~siem Hlldegarda stała przy 
Procz otaczających ją paru Niemek ;es ząc p:zenlk~lwym wzrokiem po wszystkich 
s~us:czonymi twarzami,zaslonivtymi op:~~h l usłuznych,siostry stały milczące.*e n:elmlec~ modlitw~. Na dany znak usiadlJącym wel?nem. Subpr iorissa odc~ytyw~la 
m czen1u. Y wszystkie za stołem i jadły w głębokim 

; Silentium nie obowiązu·e . 
.. Zaden glos się nie odezw!ł - ~~uwazy~a ksieni ostrym głosem. 

ły mowlć ,zaciekawione,wyczekuJ'ące. c~lczeme trwalo,bo i siostry Biemld prsesta• 
się biernv · 't • tsza zaległa nad stoł z ""~~ ,meus ępliwy opór i pol' k' k • • em. a ut ciszą czaił . • tcz l atenl zakwitły wypiekami gn· 

Postłek dobiegal koń . . lewu. 
modlitwA. ca. Subprlorlssa nosowym głosem czy~-'a .. ....... dzivkczy~ 

- Siostra Ofka d · , Wezwana poazla·p~a~~:~i: rzekła ksieni,watając. 
Stan l ,przeprowadzana współczuJ' . . 

t Y w celi priorissy,bogato pr t . . ącym1 spoJrzeniami. K . . . zy a roJoneJ kosztownymi oponami • 

-s~enl wyclągn!la z rękawa krótką dyscyplinę. 
nowu gadalas po polaku?! - syknęła 

- To nie grzech - odparła Ofka, podnos;AC na nl'ą I "T oczy . 
. mierzyły się wzrokiem,czuj c 'ak . . Cl,strasznej, gotowej na wszystko. ą J Je unosl,zalews .fala wzajemnej nienawiś• 

- Nie gr~ech?! - krzykn la · Przeciw władzy się buntuj tę opa~lcha - posłuszeństwo zakonne?! A śluby!? 
esz, Y zuchwala polska dziewko! ty! ••• 

Trzasnęła dyscypl i ~Ut przez t . - Na kolana _ krzylql la· _ 9 .z~clętą twarz ,m~lczące usta. 
Nie elyszysz?! Y • pros o przebaczenie! lluże ,natychmiast! •. • 

- N~e zrobilam ni~ złego ••• 
- 1hlcz! milcz! Swięt S h l . klęte!! Dam wam radę ••• zoba~zy~i~ ' ~t~~~·~zycz cierpliwości! ••• Ach,wy prze-

Sześć !!! Będziecie siedzieć,choćb ·~ale ż ~by~ murar:,sześć pokutek zrobi ••• 
was ugnę,gnojarki,chamki! Y ycte,az wam slę buntów odechce! Ja 

Zaczerpn~la ze świstem powietrze. 
- Zakonnlce,Bogu poślubione: · Miast Diabłu duszę dobrowolnie oddają! o zbawieniu duszy myśleć,bunty czynią. 

. ' . T~ prysly,i siostra Ofka rzuciła się PlQSClaml . ku niej bez tchu z podniesionymi 

-To 
Pan Bóg nad 

ty nas_na ~otępienie oddajesz!_ 
to

n .. m l . d wrzasnęła; - ty piekl'elnl'co.' bodaj 
"'t .l os1er zia nie mial! ! 

~~-K:s~~n~ toczyła się ze zdumieniem na . . . s c 1anę. 
- ~y!a k~leni~ - Wyprowadźcie ją!! Opętana! 

1e. n1ech Ją spali!! Po opata! po 
ie co chcec ie,gadziny! wrzeszczała . ętana,gotowa gryźć b'' d spazmatyczn1e Ofka. 
. . • H:, ruzgotać . 

żgłnijkeJ s~ły s~bpriorissę ,plunęla w twarz ksieni,i wyleciała 
• ~hwycktł~ za rami ę siostrę Bronkę.podsłuchującn pod 
zem na on1ec ogrodu. ~ 

l~~:::ć ! o;aio:;~:~~!~ ~~i~:gi~~~J~~ywa,trzęsąca ~ię z pasji. 
1 • •• - przpomn1ała subprio-

wywioZ<t do Saksonii! li ie ch j<; sp la11 ią! spaltr! udua ztr!· •• Si ostro t!echtyldo! 

przygotuj skoro posłańca! 
Drżęcymi z gniewu rękami rozkładała papier,~abieraj ąc s ię do pisania.Fió-

ro pryskalo , rozszczep ialo sią w rozdygotanej dłoni. Chwytala inne , przeklinając, 
myląc się ,rzucając pap ier na ziemię i ro~poczynając na nowo. W liście zaklinała 
najgoręcej Jego Dostojność ,by raczył przyjechać co rychlej,rozruchy w klasztorze 

poskromić i s~d nad opąta~ uczynić . 
Na krańcu war zywnego ogr odu,przy warownym narożniku muru,skąd widok słał 

się rozległy na ~lą Panwię,wpadający do niej potok Lemielnicki i szerokie ,nis­
kie lęgi zasłane kwieciem, - siostra Bronka obejmowala czule Ofkę,daremnie stara­
j~c si ę ją uspokoić . Ino patr~eć , nadbiegną po nią te marchy; i cóż z ni4 uczy-

ni~?! - O Boże,co ż nią uczynią?! 
- liiech ubiją , niech ubiją! - powtarzała gorączkowo Ofka; - i tak życie na· 

dojadło ••• Powiadam ci ,bylabym ją dziś utrupila,jak tego psa • •• jak psa! ••• 
- l~tko Boska Piekarska,ratuj nas ! 
Iście , jedna tylko Ustka Boska mogla si~ nad nimi zlitować , obronić. ~yda­

ne mocą ślubów we władanie niemieckiej ksieni z duszą i cialem, komuż miały si~ po­
skarżyć biedne siostrzyczki ślt;skie , czym bronić? Pr zytulone do aiebie,milczaly 1 

patrząc t~po na dalekie , rozległe lęgi ,na gościniec w stronę Krakowa wiodący . 
Ogarn~;la je straszliwa rozpacz , a zarazem nieprzemożona t~sknica za możnościŁI mó-

wienia własnym językiem,za prawem do bycia sobą. 
Patr zyly uparcie w dal , jak gdyby szukając nadchodze.cego skroś pól i lasów 

ratunku, - nieświadome lez , epływających strugami po licach. d. c. n. 

Leopold Staff. 
"Labędź i lira •. 

s ku? 

·:;stanę w poranek blady ,gdy w niebie perlow ym 
Przez mgły lśnić będzie slońce,jak opal pólsenny 
Pragnienie u krynicy ugaszQ studziennej 
I pójdę w pole ścieżką, z sercem jakby nowym. 

Spotkanego wędrowca uczczy dobrym słowem 
Kamień usunę z drogi przechodniów codziennej 
l odwi4zany róży krzew wysokopienny 
Przytwierdzę znów do pale. :więdlym łykiem plowem. 

l krocżąc w świetle białym pod siny pas boru. 
Stanę czasem.by spojrzeć na jaszczurkę zwinną 
Lub na ptaki plync.ce za chmury w dal nieba. 

l z myślą,że daleko jeszcze do wieczora, 
Ku zachodowi będę iść z duszą. dziękczynruą. 
Spokojny, jakbym wiedział już,jak ży:,_ potrzeba. 

Gzy pamiętasz o tyrn,żeby każde dziecko uc~ylo się czyta~ i pisać po pol­

Jeśli tam gdzie mieszkasz brak polskiej szkoły - pomóż i stań w szeregu 

ochotniczek-na~czy cielek. , liiech każde z nas chociaż jedno dziecko nauczy czyta'- i pisać po polaku. 
Uożemy 'i\am dostarczy.: elementarzy i czytanek. Piszcie - podając wyraźnie na­
zwisko i adres do Redakcji Zni cza,45 Clouces t er Road,London,S.~.~ . 
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Maria Urożkiewioz. 

15 czerwca 
1952 r. 

Kiedy przejeżdżałam w dniu pierwszego maja przez Sallaumines,to w oczy 
rzuciły mi się niesłychanie barwne dekoracje na gmachu merostwa. Czerwone sztan­
dary jak maki krwawiły się na tle szarych IIIUrów,na tych zaś sztandarach złote 
młDty i sierpy dobitnie podkreślaly,że władza w tymże sławetnym me rostwie spoczy­
wa w r~kach komunistów. 

Po upływie sześciu tygodni,w niedzielę,l5-go czerwca,podróżny,przejeżdża­
jttcy przez Sallauminee ze zdumieniem podziwiać mógł zgoła inne dekoracje na uli­
cach,eąeiadujących z czerwonym merostwem. Barwne traneparenty,okna pięknie oz­
dobione,a przed licznymi domami ołtarze i ołtarzyki. Rekord pobiły obrazy z 
Matką Boską Częstochowską, "La Vierge Uoire•, jak Ją nazywają Francuzi. 

Byłam,wyznam ezczerze,mocno tym zaekoczona,mimo,że wiedziałam o. mającej 
odbyd się procesji Bożego Ciala,p·o raz drugi od wielu, wielu lat, na ulicach mia• 
eta. Zdziwiona byłam tymi widomymi znakami wielkiej odwagi tak ze strony pol­
skich jak i francuskich katolików. Nie bacząc na ezykany,wyżei ponad szyderstwa 
i kpiny ze strony komunistów - odważnie wystąpili na forum,cienąwezy to mocne 
wyznanie: "Wierzę•. 

Przed kościołem zbierał się wolno różnobarwny tłum polski. Na proboatwi~ 
pod czujnym okiem polekiego proboezcza,Ke.Januezczaka,uetawialy się w szeregi 
dzieci w strojach narodowych,mundurkach KSUP i harcerskich. Czekano na wyjście 
Francuzów z Kościoła,gdzie odprawiano właśnie llsz ę św, O godzinie 11-ej zabrz­
miały s zerokim echem tranemitowane przez głośniki słowa Paalmu: "Benedictue qui 
venit in nomine Domini• - "Blogoaławiony,kto pr~b,ył w imię Pana•.z drzwi koś­
ciola zacz ęły się wysypywać na ulicę dżieci i młodzież z francuskich organiza­
cyj , do nich przył4czyly się polskie krakowia.nki,płatki kwiatów eypiące,.formując 
długi,zdawało sitz,niekończący pochód. Zwarte szeregi KS~,Harcerze,Uatki Róż-ań­
cowe ze świecami,dz iec i szkolne - ramię przy ramieniu Francuzi i Polacy - na 
znak,że Kościół j est jeden,wielki,powszechny,l~czący wszystkie narody . 

Powoli ruszyła proceeja, otaczając francuskiego Ks.Proboszcza ze Sallaumi­
nee,nioeącego pod baldachimem złotą Uonetrancjv. Dwukrotnie zatrzymywały eitz 
fale lud~i przed zbudowanymi na ulicach wielkimi ołtarzami. W górtz unosila sitz 
złota monetrancja,błogosławiąc •urbi et orbi". 7~inaly się kolana i chyliły 

glow~ cześć oddając Bogu,w Hostii Przenajświętszej utajonemu. 

W drzwiach · domów ukazywały się gdzieniegdzie twarze ciekawych,poważne i 
skupione nawet u tych,których serc twardych jak opoka nie skruszył jeszcze pło­
mief. Laski,albo którzy wiarę ojców od dawna odrzucili. 

Monstrancja przeszla z kolei w ręce polskiego ks i tzdza,powoli poeuwające­
·-w-;ptron~ pozoetałych dwóch polekich ołtarzy. 

Napie ezym,zdala widocznymzłocił aię,na szkarłatnym tle,ogromny kielich 
z 1alą 1etią. U stóp tego ołtarza przystanął tłum rozmodlony i zabrzmiały mo~ 

e ~wa Ks . Pro \Perza,obwieazczające wiernym radosną nowinę,Ewangelitz według 
.--..lóJw.llarkę.. Pot~ l1f.ogoalawieńetwo. Cisza jak makiem zasiał. I nagle rozległ się 
0 gło"f'""trq.l~ki.C PX'fe~mujttce tony hejnału targnvly sercami Polaków. Każdy myślami 

cofńął ai ę wetic ku tym wspaniałym procesjom Bożego Ciał a w wolnej ongiś Pol-
• Pf}ed ocz przesunęły si~ w dalekiej wizji barwne tl~ - radni miejscy 

~--w,~ontu.zaoh~s na akademicki w uroczystych togach,dygnitarze kościelni ,wojskowi. 
św1eccy ••• '\i waz stko to razem, ten tłum gdzieś z przed laty i te dzisiaj s ze kra­
kow4ank ,gJrn~ i harcerze ,zawirowali przed oczyma i przerwawazy zaporę czasu ­
zlal1 si ę w d!d~\ całość . Powtarzając słowa zaintonowanej przez Ks.Januszczaka 
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p ieśni - szla dalej wolno żarliwa polaka rzeeza,zapatrzona w symbol Zbawienia. 

Szla wolno do ostatniego oltarza , dziela utal entowanego polekiego artysty, 
dzisiaj górnika w Sallauminee , Zenona tiemińskiego. Na szafirowym tle błyszczało 
wielkie oko Bożej Opatrzności w złotym trójkącie,eymbolu Trójcy św. Po bokach 
artystycznie wykonane poetacie aniołów akrzydlami okalających oltar~ . Patrzą o 

nań ,my , ludzie słabej wiary , uprzytomniliśmy sobie, że Bóg wszystko widzi , nad wazyst.­
kim czuwa,wezystko ma w swej opiece. 

I oetatnia, czwarta Ewangelia,wedlug św.Jana: "lla pocz4tku było Slowo.a 
Słowo było u Boga,a Bogiem było Słowo•. A potem błogosławieństwo - ostatnie kor­
ne pochylenie głów i znów popłynęła pieśń potężna,a dziwnie mocno skandowały ust~ 
polakie slowa,gloezące , że eprawiedliwo~ć Boga to •miecz nieuchronny• - i zapew-. . . . . . . 
nlaJące,ze my przec1e ewym1 oczyma ujrzym pomstę nad grzesznymi". 

Kazimiera Iłłakowiczówna. 

T.B. 

Codziań o innej porze 
lloc klęka na dworze, 
Gwiazdami się pleni 
I obiecuje , ża się już nigdy nie zmieni ••• 
A potem 
ramiona rozpościera i bzem ciężko · szeleści nad płotem 
aż z płaczem ros i słowika i gwiazd ostrych zgrzytem 
lamie wszystkie przysięgi i staje się świtem. 

Jeślibyśmy zapragnęli w skrócie ująć najważniejsze cele polekiego progra­
IW niepodleglościowego,to moglibyśmy je z8.111knąć w następującym uj ęc iu: 

dążymy do odzyskania wolności i niepodległości państwa polekiego w daw­
nych granicach z sierpnia roku 1939, opar cia tego państwa na zachodzie o nową 
granicę na Nisie Łużyckiej i Odrze,oraz wzmocnienia bezpieczeństwa i siły Polaki 
pr zez utworzenie związku międzypaństwowego z narodami środkowej i wachodniej Eu­
ropy,a zatem z,narodami , które znajdują się na obszarach,objętych morzem Baltyc­
kim.Czarnym i Sródziemnym. Urzeczywistnienie tych wszystkich celów stawia p~zed 
nami Polakami olbrzymie trudności do pokonania,z których nie zawsze zdajemy so­
bie dobrze sprawę. Bardzo często upraszczamy ocenę sytuacji. Sądzimy . że wystar­
czy zwycięska wojna z Rosją, po czym wszystko się ułoży .jak najlepiej dla nas . 
Tymczasem tak nie jest. K~żdy z powyżej przeze mnie wymienionych celów musi być 
przez nas wypracowany i wywalczony. 

W dziaięj ezym artykule próbuję zajqć się tylko jednym celem,a mianowicie 
utrzymaniem przy Polsce tzw.ziem odzyskanych,obejmujących około 101.000 km.kwa­
dratowych,opierających się o dwie odwieczne polskie rzeki łli ac.; Lużycką i OdrQ • 
Wiemy o tem,że ziemie te zostały już zasiedlone przez z górą 6 milionów Polaków, 
że Niemcy z tych ziem zostal i wysiedleni i że administracja tych ziem spoczywa w 
rękach polskiego aparatu urZQdniczego , podle~jqcego niestety rosyjskiej egentu­
rze w postaci rządu komunietycznego z Bierutem i Cyrenkiewiczem na czele. 

Będzie może rzeczą pożyteczną omówić na3pierw olbrzymie znaczenie tych 
ziem dla przyszlej Poleki .e potem przedstawić te niebezpieczeństwa,które grożą - ., -
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ostatecznemu ich zatrzymaniu przy Polsce,a które muszą być przez nas już dzisiaj 
odpierane. 

Otóż zatrzymanie tych ziem przy Polsce ma duże znaczenie wojskowe. Gdy­
byśmy rzucili okiem na linię graniczną polsko-niemiecką z roku 1939,to atwierdzi­
libyśmy,że była ona niebezpiecznie dla Polski ukszt altowana,a nadto bardzo długa. 
Prusy Wschodnie wsuwały się głęboko na pólnocnym wschodzie,okrążaj~c od tej stro­
ny centrum Polski i zagrażając wprost jej stolicy ,Warszavdfj. Od poludnia oskrzy­
dlało Polskę wysunięte również głęboko ramię niemieckiego Śląska. Jak wiemy 
obie te prowincje zostały znakomicie wyzyskane przeciw Polsce w wojnie roku1939 
Obecna granica odcięła te d1va ramiona od Niemiec. łladto skróciła się granica 
niepomiernie,co jest oczywiście dalszą korzyścią. W roku 1939 granica ta wyno­
siła 1912 km.,obecnie liczy ona tylko 426 km,, a zatem jedną pią~ dawnej granicy. 
Ma to swoją wymowę i nie potrzebuje uzasadnienia dalssego. Nadto polepszyła się 
granica polsko- czeska. Wienw wszyscy,jak krótkie wybrzeże miała Polska przed tą 
wojną i z jakim nakładem wypadło jej rozbudowywać ~dynię. Z dawnych ~2 km. na­
szego wybrzeża bałtyckiego doszliśmy przez nabycie tych ziem do 439 km.,do czego 
trzeba dodać,że Gdańsk stał się miastem polskim,a nowy port na Baltyku - Ssczs­
cin,zasiedlóny obecnie w 100 procentach przez Polaków,uzupelnia znakomicie nasze 
możliwości komunikacyjne i handlowe poprzez Bałtyk,a stąd poprzez wszystkie mo­
rza i oceany. Uzyskujemy oddech i powiększanw swobodę własnej i niezależnej 
gospodarki. Możemy zatem z całym przekonaniem stwierdzić,że z punktu widzenia 
wojskowego nowa granica ogromnie wzmocniła nasze bezpieczeństwo. 

Jest jednak jeszcze inny moment,k4óry uwielokrotnia dla nas wartość tych 
ziem. ?osiadanie ich bowiem daje Polsce olbrzymi wkład wartości gospodarczych, 
które ułatwią nam całkowitą przebudowę społeczno-gospodarczą na wzór państw za­
chodnio-europejskich. ~iemie te bowiem są bogatym wkładem, Wysoko postawione 
rolnictwo i gospodarka lsśna,rozbudowany przemysł (węgisl,żelazo,olów,misdź,ni­
kiel, cynk, kaolin,kamieni o łomy), świetna sieć komunikacyj'na,powiększenie wybrze­
ża morskiego,wszystko to już dzisiaj gra w życiu gospodarczym Polski,niestety na 
cudzy użytek ze względu na rabunkowy wywóz do Rosji, ale w przyszlości,kiedy Po~ 
ska stanie się wolnym gospodarzem na swych z.ismiach. będzie oczywiście grać jesz-
cze mocniej i to na jej własną korzyś<l. · 

Fa~t spłynięcia na te ziemie około 6 milionów Polaków,ich entuzjastyczna 
praca nad odbudową tych ziem ze zniszczeń wojennych wskazują,że z tą ziemią ma­
cierzystą łączy n~ród polski swe uczucia i wolę na trwałe. Wielki przyrost lud­
ności polskiej ,dochodzc~csj według dokonanego świeżo spisu do 25 milionów, świad­
czy o niewyczerpanych silach i energii naszego narodu i zapowiada zwycięzkie po ­
konanie tych trudności,które łączą się nie tylko z dalszym zasiedleniem tych 
ziem,ale i z ponownym objęciem przez nas polskich ziem wschodnich. 

Wspomnialem wyżej jednak,że o ziemie te przyjdzie nam jeszcze walczyć w 
nac1re~~~okonywania tych niebezpieczeństw,które się coraz .wyraźniej zarysowują 

i t i e g~· e indziej .a właśnie na zachodzie, •Hśród naszych byłych i przyszłych 
s . zym rzeńcó'"(_ w ewentualnej wojnie z Rosją. Trzeba, jak wspomniałem, wiedzieć . 

t~~ n·ebszpi~czeństwach,a to po to , by je unicestwiać przez mądrą i programową 
.--łlracę. 

O Kliedv. mttc s twa zachodnie doszły do wniosku, że z Rosją nie będzie można 
po~o}o~-ws~ól4rć i że z tej strony grozi wojna,wpadnięto na myśl wciqgnięcia 
de obl10J1: Europy czarajazego wroga a mianowicie lliemiec. Vliemy o tym,że na ten 

.....__ ~t o ~~ lozmowy i że lfiemcy wysuwają sw.oje warunki,żądaj~ccałkowitej su­
rennos ci, równ;>sci z innymi państwami zachodnimi ,a nadto wysuwając bez przerwy i 

co az ~Jstr~A'~ żądanie z;1rotu ziem ~schodnich. lla t~e t~ch zabiegów o l!iemcy 
zroaz.11y a· JUZ w roku 1947 propozycJe ze strony Stanow ?.Jednoczonych przepro­

-.. a<iz_e.ni ewizj i granicy polsko-niemieckiej na korzyść Niemiec . 

archiwum -8
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łliemcy wytaczają j uż dzis iaj wiele argumentów i próbują udokumentować w 
broszurach,memorandach i białych księgach,żs utrata tych ziem jest dla nich 
śmiertelnym ciosem,ponieważ wskutek utraty tych ziem lliemcy Zachodnie zostały 
przeludnione,oraz zagrożone w swym wyżywieniu przez odcięcie prowincji,które rze­
komo były śpichrzem Uiemiec • 

Wszystkie ts argumenty nie wytrzymują krytyki nie tylko z punktu widzenia 
p~zsdwojenn~j nauki nie~iec~ie~,która nie licząc się oczywiście z ut ratą tych 
Zlem,dowodztla cyfrowo,ze z1em1e ts w ostatnich dziesiątkach lat były raczej po­
zycją bierną w gospodarce niemieckisj,ale i w świetle świeżych opracowań amery­
kańskich,które stwierdzają możliwoś<l doskonałego wyzyskania wysiedlonych Niemców 
w odbudowie s~ustoszonych wojną lHemiec. Otóż mamy argumenty rzeczowe,chodzi 
tylko o to,bysnw obrony naszych praw do tych ziem nie powierzali obcym,ale sami 
rozwinęli akcję rzeczowej obrony tych ziem. Ua nikim innym, tylko na polskiej 
emigracji ciąży ten obowiązek. Jeżeli pozostawi~ te rzeczy tylko w swoich de­
klaracjach,a nie przerzucimy argumentów na zewn~trz,jeżeli nie przekonamy w tej 
sprawie opinii zachodniej ,jeżeli w swych planach organizacyjno-woJskowych nie 
znajdziemy środków zabezpieczenia tych ziem,możemy tu ponieść klęskę,która obcią­
ży konto emigracji politycznej,skoro kraj poza doskonałym zagospodarowaniem tych 
ziem nie będzie mógł niczego w tej chwili zrobić. 

Widzimy zatem z tego.co powisdziałam,że sprawa naszych ziem zachodnich 
nie przedstawia się tak dobrzs,jak byśmy sobie tego mogli życzyć i że ich obrona 
wymaga bardzo programowego i solidarnego działania całego polskiego obozu niepo­
dległościowego. Jestsśnw wszyscy tu obozem walczącym o Polskę i pracującym dla 
jej wolności. Nie możemy jednak poprzestawać tylko na wzajemnym rozczulaniu się 
uczuciowym. Obowiązkiem naszym jest znać dokładnie sytuację ogólną naszej spra­
~ i mieć w umyśle jasno postawione jej zrozumienie i argumenty jej obrony. Pa­
miętać należy, że zachód jest wrażliwy na takie właśnie rzeczowe argumenty. 

Jak to będzie pożyteczne i przyjemne,jsżeli będziemy mieć świadomość.że 
zrobiłyśmy coś dla Polski pozytywnego. Przecież po szczęśliwym zakończen,iu na­
szej walki i tulaczki,kiedy będziemy wracać do Ojczyzny,legitymacją naszą w sto­
sunku do cierpiącego i walczącego bez przerwy od tylu lat narodu, będzie tylko to, 
cośmy rzeczywiście dla Pol ski zrobily.to w czym do jej wolności przyczyniłyśl!lf 
się. 

Do najszybciej rosnących roślin należy niewątpliwie bambus,kt6ry w prze­
ciągu jednego miesiąca dosięga nieraz wysokości 3-piętrowego domu. Swego czasu, 
w jednej z cieplarń paryskich zaobserwowano bambus,który codziennie zyskiwal po 
30 cm. wysokości. Jeszcze większą energię wzrostu wykazuj~ grzyby. Np .purchaw­
ka co godzinę wytwarza około 4 miliardy komórek,a co minutę 66 milionów. Istnie­
ją gatu~i pleśni,przschodzące w ciągu jednej doby wszystkie okresy życia,a więc 
rodzą s1ę,wydają owoce i obumierają. 

Wzrost ro6lin można sztucznie przyśpieszy<!. Pola:ne rozczynem kwasu mrów­
czanego,przy tempsraturze 25-30°.nasiona normalnie wschodzące po 8- 10 dniach,już 
po 8-10 godzinach. dawały nowe okazy rośliny. Tę własność kwasu mrówczanego wy­
korzystują fakirzy,powodując rośnięcie roślin w oczach widzów • 

W przeciwieństwie do wymienionych roślin rekord powolności wzrostu należy 
do mchów. Jeden z uczonych przez 40 lat czynil spostrzeżenia nad mchem pokrywa­
jącym kamienie i przez cały ten czas nie zauważył różnicy w przyroście. Stwier­
dził on.że mchy skalne pochodzą zapewne z bardzo dawnych czasów. 
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Z CYKLU: ELEL'IE:UTY METODY HARCERSKIEJ. 
----------------------------------------

Drużynowa,k ierowniczka zespołu czy komendantka obozu przed wyjazdem na 
obóz na kilka miesięcy przed tym myśli,zastanawia się,.jak ten obóz będzie wyglą­
dał. Jednak na miejscu planuje,jak będą stały namioty,gdzie stanie maszt,kaplicz­
ka,a gdzie umieści się urządzenia gospodarcze . Są to ważne sprawy. 

Ale atokroć ważniejsze jest to - co będziemy na obozie robiły -i o tym właś­
nie przede wszystkim na dobrych kilka tygodni przed wyjazdem pomyśleć należy. 

Obóz daje nam nieograniczone możliwości zastosowania wszystkich elementów 
metody harcerskiej i dlatego może dnć tak dobre rezultaty wychowawcze. 

'11 krótkich rozważaniach niniejszych chciałabym zwrócić uwagę druhen na 
dwa elementy metody harcerskiej , które jak najbardziej dają się na obozie zaato­
aowa.! - a mianowicie •w z aj emność oddziaływania • i •naturalność". 

l. Jzajemność oddziaływania w sensie dodatnim możliwa jest do przeprowa­
dzenia naj lepiej w małym zespole - jakim jest zastęp. Przy podziale na zastępy 
koniecznym jest taki podzial,aby każdy ~aatęp posiadał w swym gronie jednostki 
o mocnym pionie etycznym,któreby promieniowały na swoje otoczenie . Zycie obozo­
we ogromnie zbliża dziewczęta i wytwarza nastrój, w którym wply~ wartościowszych, 
ailniejazych jednostek na słabsze jest duży. Parniętajmy o tym,dzieląc nasz cały 
zeapól na zaat~py. O oddziaływaniu "tej,która prowadzi" na zespól i o roli

1 
któ­

r~ odgrywa na obozie,mówilam akurat rok temu na lamach "Znicza•. 

2. "Naturalność oddziaływania• przez ci~gle obcowanie ze sobą jest tak 
oczywiste,że nie należy tego specjalnie podkreślać (dobrze wypełniony obowiązek, 
uczynnoś~ wobec innych,ofiarnoś~ na rzecz innych oddziaływuja nawet na najbar­
dziej oporne jednostki). 

"1łaturalna metoda oddziaływania" rozpoczyna się z chwilą. wprowadz-enia 
dziewczyny w dość trudne i prymitywne warunki,atawiające przed nią przeszkody do 
pokonania. Życie na obozie to ci~e pokonywanie przeszkód - dające radość i za­
dowolenie i działające w niezwykle wychowawczy apoaób na jednostki,wlaśnie przez 
swoją prostotę i naturalnoś~. 

Zajęcia obozowe winny mie~ jasno określony cel - za.sadą jest to , że 

jednostka lub zespól służy innym i że role się zmieniają. 

Progr pracy na obozie wini en by.S ułożony tak,ażeby wyzyskiwał wazyat­
~-·e atu ~cia n lonie przyrody - ażeby dawał dziewczynie możliwo·ści poznania 
przyr Y. i ł~1cia a ę z nią. 5łuaznym więc wydawaloby się przeprowadzanie na 
oboz e ty~h aprawnoścł,które są zwi4zane z życiem w terenie,oraz tych punktów 

ramów ~~so-D atopnie,które mają zwi4zek z tAk zwaną • techniką harcerskq" . 

z s~oao bazowania wzbudzał podziw cudzoziemek - mamy dłUgą i cie-
obozo twa - a polega ona przede wszystkim na naturalnym dosto-
_pr; i nie zakl ócania jej wielkiej harmonii. 

E.A. 

archiwum 
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POŚ'iiiCEHIE S~TANDARU HUFCA •BAL TYK•. 
-------------------------------------

. . ~ dniu 10 maja 1953 r. odbyła się uroczystość poświqcenia sztandaru lon­
d~naklego. ~ut~ Harcerek •Bałtyk". l.rszę św. odprawił ltaczelny Kapelan,Ka.Kano­
nlk Gogohnakl-Elaton,pc ctym po wygłoszeniu pięknego kazania poświęcił sztandar. 

Dala~a częś6 uroczystości odbyła się u "Lotników• w obecności przewodni• 
czącego Z.H.P. G~n.li.S~lilal l !~czelni~zki Harcerek Kl.Andrzejowskiej, Komnaa&­
tka_Har~erek w W1elkieJ Brytan11 Bogum1la Szulc6wna przemówiła do Hufca.stwier­
dzaJąc,ze w pracy swej zasłużyły na sztandar,który mu jako komendantka,nadaje. 
Naatępn~e Chrzestna Ustka - dhna Naczelniczka E.Andrzejowska,wręczyła sztandar 
HufcoweJ. 

Hufiec londyński istnieje 11-y rok.ponieważ pierwszy zastęp został zorga­
nizowaDJ w końcu 1942 r. i odtąd nieprzerwanie rosną szeregi harcerek. Hufiec 
został wyodrębniony organizacyjnie w 194~ r. Wcześniej,bo w październiku 1940 ~ 
rozpoczęły pracę harcerki w Szkocji. 

. 
HUF IEC HARC~Y •wARStA~A· jak corocznie w dniu św.Jerzego obchodził św ięto pa­
trona·w-potu:··naaną·•wyprawę~w której wzięło udział około 100 harcerzy,prowa­
~il dh.Hutcowy Rm.Trylaki . 

Halina Dąbrowska. 

.r. Odcinek 6. 

Stefek i Czesław umówili się z dziewczętami,że odwiedzą je ponownie sa 
dwa dni. 

- Może spotkamy się już w szkole? - proponowal Czesław,ale Basia odmówi-
la: - Będę miała trochę sprawunków. -

- lło to .ja wst4pię po Stefka - zgodził się. 

Pierwszy to był raz,kiedy Baśka wesoło żegnała się z Wi~ i Mar~,śpie­
sząc do domu. Szczęśliwa byla,że mimo braku strojów i elegancji ktoś zwrócił 
na nią . uwagę dla niej samej i dobrze czul się w jej towarzystwie. Biegła po 
chrupkich liściach j esieni z wiosną w duszy. 

Spieszyła teraz obładowana książkami i drobnymi gospodarskimi zakupamd. 
Zdąży trochę posprzątać - Toaia zawsze wszystko rozrzuca. Biegła szybko po achD­
dach i już naciskała klamkę ,gdy na poziomie oc~u ujrzała zatkniętą kartkę. Jakby 
ją kto uderzył! · 

- Może to list do nas? - wzięła papier z niedowierzaniem. Nie,zziębnię­
tymi palcami rozwijała zwyklą,czyatą - umowną kartkę: •idź i nie waż aię wracać"! 
lamknęła oczy w oazolomieniu. Może coś Czesławowi wypadło i Stefek przyszedł 
uprzedzić? Zmartwiła s ię z całej duszy . I co ona teraz zrobi? Ciężkie pakun­
ki,deszct,jak tu wracać i - dokąd? Cofnęła się od drzwi,by ją ktoś nie pomówił 
o pądsłuchiwanie i schodziła wolno - achodek po schodku, 

Na pólpiętrze usiadła na staroświeckiej skrzyni pod oknem. Paczki wysu­
nęły się jej z rąk. teby je choć mogla zostawić , ale nie był o gdzie,a gospodyni 
~iu~~ii~ ~i~ ,j~śl l coś leżało na schodach. Aż tu dochodziło ją krzątanie się 
Toai po pokoju,akwierczenie patelni i wydobywający się na zewnątrz zapach sma­
żonej cebuli. Siedziala dalej bezmyślnie. 
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lla schodach ozwały si~ szybkie kroki,ktoś b i egł na gór~··· Uim zc~<tżyla 
s 1ą zerna.:. ~ stan:,l ?rzy nie j C zeaław, a 'il ślad zn nim zcU.żal Stefek. 

- O, Bnsia ••• co pani tu na schodach pokutuje? - Zdetonował a s i ę i j~kała: 
- : :y ś lałrun , że nie przyjdzi ecie . ID.ma dal A. znać ••• chciałam tylko zosta-

wiu paczki ••• To weźcie je może na górę ••• 

poszła. 

- A t o ni e sportowo - protestował Czesław - z nami się pani umów iła. 

Stefek tymczasem biegł na górę. 
- Baśki nie bidzie - oświadczyła 

Otworzyła mu Tos ia z pytaniem o Czesława. 
- znudziła si~ wami i gdzi e ś tam z kimś 

- Pokló c iłyście s ię,czy co? - d ziwił się Stefek - Baśka tu siedzi na do­
l e. Czesław zbiera pnczki, co si~ jej ro?.sypały. · 

Tosia wz ruszyła ramionami ze złoś c ite • Wy szła na korytarz, zerwała kartkę 
z drzwi i przechyliwszy się przez poręcz , zawołała : 

- Co ty wyprawiasz Basiu,chodźże na gór~! -

Gdy Czesław i Basia wchodzili - Tosia zajęta była przygotowywani em kola­
cji. Trzepotala się po pokoju: tu stawiaj~c słoik z ~ką , tem gubi4c solniczkę, 
dopadaj~c lustra i zawz ięcie pudrując twarz. Gotowała kładzione kluski i smaży­
la do nich cebulę. Zapach koncentrował s ię w niedużym pokoju coraz mocniej,gdyż 
zapomniała uchylić okno. 

Basia pomogła jej nakryć ,usiedli. 
- Oho, znów puder z cebulą i kluski ze szminką - zaśmiał się Stefek. 
- linpracowalam s ic;,a ty jeszcze krytykujesz - ru.sala się Tosia. 
- Ależ patrz,patrz ~ śmiał się,pokazując ś lady pudru na talerzu i widelec 

1.117alan,y szmin~. 

Zjedli wreszcie kolację , na którą i chłopcy coś przynieśli,a po niej , mimo 
namawiań Tosi,pozostali w domu: 

- Deszc z pada,bój się Boga,kobiet o·! ••• 

Stefek i C zesław rozgadali się. Chodziło o najbliżs ze 1.ebranie kola mło­
dzieży • 

- Uam wrażenie - mówił Stefek - że tu nikt nie zna statutu. Jest podobno 
proj ekt,abyśmy składali jakieli nowe przyrzeczenie czy j akttś deklarację zobowią-

zania. - Przecież każdy z nas złożył już przyrzeczenie w kraju. To niby co? 
Tamto nieważne? -

Tosia przysłuchiwała siv,puszczaj •• c kółka dymu z papierosa, ogltrdaj<tc paz­
nokcie i ziewaj;.rc• Baśka zrobiła uwag,.: 

- t.daj e mi się,chodzi tu o to,że wszyscy starsi pij•i· To u nas było za­
bronione . 

- Ale jesteśmy w Anglii - denerwoVIał się Stefek. Współżyjemy z Anglika­
mi i to ich dziwi ••• Poza tym tu inny kl imat, a lkohol jest czasem nieodzowny. llo 
i co~li w wojsku ••• Ale w żadnym wypadku na inpre ~ach publicznych nikt z 

s pić .. nie ~zie. Tylko w domu prywntnym,w ścisłym kółku • 

- ~j es~akieś tło nie tyle alkoholiczne co polityczne - ironizował 
Cze la'i•J - uór~uc~e nas wziąć za łeb czy też mie.; wyraźne podstawy do wylania 

- -..y • , kt:oryc}l.-soł4_e atrzyl i na o f i ary, i dlatego ukuł i t t, deklaracj ~. Zresztą 

o to je:f'ni poCJ> i11fe - podobno ma wyleciel:. -
1.......-t:tlotkl - f i dow ierzała Basia "' gdzieżby takie dykt:>torsk ie rozp~dy? 

Zres • ~wno nj e yło jeszcze żadnych decyzji. Dopier o gada si ę o jakimś 
p_100 a c1'e~ -..-/ 

przesz li na anegdotki i żar­

ty,~źn}~· im~rotestow Bas1 ,dobral1 s1ę do JeJ t eki z akwar elami. C zesław 
ozgad~ ię mal~rstw ie. 
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- Wieci o,mu~ imy koniecznie zorgani zować w lecie wycieczkę do Francji. 
Wzdłuż brzegów Loary - te słynne zamki i kościoly,wzi~libyśmw s zkicowniki ••• 

- Szczególniej ja - ry~l śmiechem Stefek. 
- Tybyś wzi~ł aparat fotograficzny. na filmowy niestety nie stać nas ••• 

Poza tym Paryż ••• 
Tu i Tosia oka~la zainteresowanie : 
- To byłoby interesuJące. Jak byamw pojechali,poci~ism czy autem? ••• 
Stefek parsknął śmiechem: 
- Autem,autem naturalnie! Auto-stopem! -
Wyd~ła pogardliwie usta: 
- To ja się nie piszt•·• -
A Basi grały oczy: 
- Sluchajcie,musimJ to zrobić stanowczo. Ja już zacznę oszcztdza6 ••• 

Milczenie Tosi po wyjściu chłopców i incydent z kartką mówiły dość jasno 
za siebie. Basia widziała,że nic nie wyjdzie ze wspólnych rozrywek. Czesław 
wspomniał,że porozumie się z nią w szkole. 

Gdy w porze "lunchu• wyszła,by kupić sobie jakieś kanapki,dogonił ją i 
poszli razem do "Milk Bar•u•. Odtąd przebywali doś ć często razem. Basia nie 
wracała teraz do domu aż dopiero p~źno wieczorem. Jeśli nie szła do matki,wte­
dy planowali wieczór wspólnie z Czesławem. Poza tym udało się jej uzyskać róż­
ne drobne za.robki i odkładała co mogła na ową wycieczkę do Francji ,o której ma­
::-zyli oboje. 

Okazało się,że rodzice Czesława znają dobrze matkę Basi. CzQsto,gdy szła 
do niej,Czesław towarzyszył jej również. Zaprzyjaźniła się przy tym z rodzeńst­
wem Czesława i zaczęła byw~ u nich w domu. Hie bł4kałn się już więcej po uli­
cach,po dworcach,Czesław zabierał j~ odrazu ze szkoły. Kiedyś namówił ją na wy­
cieczk~ dwudniow~ na farmQ,dokąd pojechali z całą gromadą kolegów i koleżanek. 
Każdy bowiem z chłopców zabrał swoją girl -friend ' ę - jak to sit nazywa i prakty­
kuj e w Allgli i • 

Baśka właściwie nie była stu-procentowo zadowolona z obrotu,jaki przyję­
ła jej znajomośl z Czesławem. Mimo pewnego •usancjonowania • tej przyjaźni 
przez obie rodziny - zdaniem jej oboje zbyt szybko •wyróżnili się• wzajemnie. 
Należało dłuższy czas korzysta.; ze wspólnych rozrywek w kółku prsyjaci61,ale nie 
wyłącznie we dwoje. llie być już tak pewnym tego wyróżnienia. Czula, że okolicz­
ności pchnęły ją w coś ,nim sama powzięła decyzję. Orientowała się,że decyzja 
ta nie byłaby inną,lecz czuła,że ten pośpiech coś jej zepsuł,czegoś - niewiadome­
go - pozbawił. 'likrótce jednak Basia w stosunku do Czesława zatrac iła ws zelki 
krytycyzm i wolę. Zjawił się w jej życ iu w tak t rudnyc dla niej momencie i na­
dal był nieodzownym punktem oparcia,że zwolna zaczynała patrzyć jego oczami i 
uważać wszystko,co mówił,za alfę i omegę. Jasnym bylo,że z czasem dziewczyna 
otrząśnie się z tej hypnozy . Chłopak znalazł się w tak odpowiedniej chwili,iż 
zdawal się być jej przeznaczeni em. l~ślała,że znalazła w nim przyjaźń, opieką 

l i uczucie. 

••• 

IRKĄ KOSlEŹ PISZE Z BRAZYLII.- MYślałam, że ws zys cy o mnie zapomnieli. Przez 
długie miesiące leżenia w szpi talu otrzymalam z Londynu tylko trzy listy. Na­
wet pani Irena nie pis ze. Nie darmo s ię mówi: • z oczu pr ecz to i z serca też•. 

Obecnie czuję się bardzo dobrze ,ele jestem przemęczona pracą. Osiem 
godz in w biurze,a oprócz tego wi eczorne l ekcje nie sprzyj ają i t ak nadszarpnię­
temu zdrowiu. ~imo tego jestem zadowolona ze swojego zajtcia; prowadzę kores­
pondencj~ z różnymi firmami na całym świecie.cb mi daje możność wprawienia się 
w kilku językach; stal e obcowanie z tutej szą klientelą dało mi możność szyb-
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kiego nauczenia si~ portugalskiego. Poza tym p oznaj ~ różne dziedziny przemysłu 
metal urgicznego,garbarskiego i innych. 

u nas tera z panują największe upały; w miesz~aniu przy wentyl~torach 
t emperatura dochodzi do 35° Celsjusza,a w slońc~' do 45 C. W cent~ ~1~sta 
jest wprost nie do wytrzymania; ~ na szczęście m~ d~mek na.pr:e~lesclu,po­
l ożony na górce,gdzie jest zawsze przewiew i drzewa daJą blog1 c1en. 

N iedzielę spędzam przeważnie nad morzem; moim.ulubi?~m zakąt~i~m j est 
wyspa Paqueta,która jest o wiele piękniejsza od Capr1,bo ~1e ma na nleJ tak~­
raź~ch śladów cywilizacji. Okolice Rio są bardz~ malowm~~,ale : powo~u róz­
nego robactwa nie można korzystać z przyrody tak Jek w Eur~p 1e . S1edzen1e na 
trawie kończy się bardzo drastycznie (mrówki tutaj są bardziej żarłoczne niż te, 
co oblazły Telimenę w Panu Tadeuszu). 

~ycie kulturalne,tak jak ~ je rozumiemy,jest bardzo ograniczon~ • • P:~ez 
okres pobytu w Rio byłam tylko raz na koncercie,kiedy przyjechał Uałcuzyn~kl. 
Kino cieszy się tutaj powodzeniem, ale Brazylianie całkiem o~ienni~ r~aguJą ~ 
różne sytuacje niż Europejczycy. Kiedy nnm się na płacz zb1era,on1 s1ę śmieJą, 
i na odwrót . . . 

L~m sporo znajomych wśród innych cudzo?.iemców i chociaż każdy z nas mów1 
innym językiem, bardzo miło spędz~ czas na wycieczkach,urządzamy odc~y~y itd. 
Poza tym poznalam przez Tatusia dwie polskie rodziny ; jedno młode małzenetw~ 
mieszka na wsi,gdzie czysto jeżdżę na niedzielny wypoczynek (w eobo~ę pracuJ~ 
się tutaj do 12- ej) Są tam świetne konie.jeziora i basen do pływan1a,a okol1ca 
należy do najładniejszych w tej części Brazylii. Tam pierwszy raz stanęłam wo­
bec tropikalnej przyrody i krajobrazu.który jest tak bardzo odmie~ ?d naszego. 
Jak okiem sięgnąć ciąg~~ się plantacje czarnej fasoli, (podstawo~e pozy~ienie 
tubylców),bananów,bambusowe zagajniki,p~órk~,porośnięt~ drzewam1 e~kallptueo­

wymi; a gdziekolwiek człowiek jeszcze n1e :~z~tk~w~l teJ ~gzoty~zneJ przyro~y, 
liany posplatały wszystko W trudną do prZBJ8Cla S~lan~. Voaze~kl~ ~róby roble­
nia epacerów inaczej niż konno kończą się zwykle J~s dolegl1wosc1ą . 

Oczywiście nie brak rozmaitych emocji . Wieczorami Ta~antulle wiel~ości 
spodka wpadają do mieszkania paradując i ~ow~dując po~łoch.nle tylk? ze wzgl~d~ 
na swój jad,ale i wygląd. 1fają ohydne.krotkle,~rube 1 włochate no~1 , którymi n1e 
zbyt przyjemnie potrafią •polaakota~·. Spa~e~J~C n~~et po ogrodz1e,przed do­
mem ma się możność poznania wielu gatunków zmlJ 1 węzow. 

Do miłych gości należą kolibry ,pięknie upierzone,o delikatnych nóż~ac~ 
i długich cienkich dziobach. Tatuś zrobił specjalną szklaną próbów~ę,z~w1ea1l 
pochyło w ogrodzie i mamy teraz dużo radości,kiedy o 5- 6 rano zlatuJą a1ę do 
słodkiej wody . 

Chcąc pozn~ Brazylię .trzeba jej szukać nie ~ eleganckie~ loka~ach i ~ 
plażach Rio,ale wśród ciemnych mae,w z~łęb~ach.gdzle _człowiek Jest n1ewolnik1em 
~ityw~ch~opalni,gdzie st:ns:ny k~1mat. 1 choroby 1dą pod rękę z glodem,a 

brak ró~~ kOt:ei wuklucza moznosć uc1eczk1. 
Zb1':\am obe nie wiadomości o. tutejszych obyc~ajach i podpa~ruję zabobony, 

któ e t~ejs a ludn ść praktykuje z tym samym entuzJazmem,co i dz1cy w Afryce. 

Irena 
o grupie polakich sierot w jednym z tut~jszych klas:torów. 

w bi& am się i!Arlł na przy-szłą niedzielę ciekawa jeatem~w J a~im wieku.l czy 
. ziewc y ki. Uoże wreszc-ie coś się uda zorganlZowac. Dziec1 eta-

---~~Y yc •m!g"~ntliw nie 'mówi~- w ·o~~l:e_ p·o: ~~1Sk~!a. ~?·d~0icom n_ic na tym. nie zale­
( - ;Y 1 by a ę nJ czy ły. . Uoże · te ·s 1e:rot:r,' o?dit- ba;~z1 ~r. p'ó~fft~~:.. ~te~;a_ł1~:~a ~111J poj d.ą.'"za ich przykładem~·~-· ' · 1 > • •• _ 
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IRKA WYRZYK~SK! pisze ze Stanów Zjednoczonych Am.Pln.-

Drogi Zniczu! Uczę i będę nadal. Paczkę od Ciebie otrzymałam. Sskoda.że nie 
możesz słyszeć .jak Jurek z niej czyta (z czytanki). •Dziatwa• przyda mi się bar­
dzo w szkole. Z Jurkiem dużo mówit o Polece. Dobrze , że Jurek jest dzieckiem 
i nie wie dużo o polityce ,Katyniu i tułaczce. Dla niego koszmar,to pobyt w obo­
zie w Niemczech. Tu mama pracuje.to ma co jeść i ubranie,a jak dorośnie - bę­
dzie żołnierzem i wywalczy Polekę. 

Źyczę ci Zniczu trwania aż do powrotu do Wolnej Polski i tego,byś~ wróci­
li wcześniej,nim J~ Jurek wywalczy. 

KRYSTYNA StEnszyjsKA ze Szwecji przesyła wszystkim Zniczankom dużo serdeczności 
i pozdrowień. •caytam Znic&a naprawdę z wielkim zaintereeowaniem. a potem posyłam 
dalej •• -

- <>d.. 1\e.li~:&.ł:"'-t; 
HALINA PAWLOWSKA.Chicago St.Zj . Dziękuje~ za cenną pracę do działu •szuk&mJ 
polskich pamiątek po świecie •. Bydzie~ ją drukowae w odcinkach. o książkę 
staramy się . ' 

KRYSTYNA WUdCEll,Niemcy. Dziękuję za list. Odpiszę wkrótce obszernie. Proszę 
o nas nie zapomi~. Serdecznie pozdrawi~ . 

KRYSTYNA TEłiDORF.Niemcy. Dostaniecie wkrótce berety. Napiszcie,gdy paczka 
dojdzie . 

STELA ·RADf~AłSKA,Zlote ~ybrzeże. Dziękuję za artykuł i rozmaitości. Czytelnicz­
ki proszą o listy ze Zlotego ~ybrzeża. A może dostanie~ opis podróży? 

/lpel do ~ Je4"C 
lla terenie lliemiec przebywają dotychczas tysiące dzieci i młodzieży . Dzie 

ci te potrzebują Waszej pomocy. Brak im odzieży . książek i pism polakich, a elab­
sz~m.- środk?w odż~wczych j~k czekolada,ovaltina,kakao,glucodina i t . p. Przesy• 
łaJCle paczk1 do ZJednoczenla Polek na Emigracji (3 Beaufort Gdns.London S.W. 3) 
lub jeśli wolicie dostarczy~ Wam nazwisko i adres dziecka,którym się za~ieku-• 
jecie i będziecie same wysyłać dary. Czekamy na zgłoszenia ! 

Koliato upleciona wiązanka z kwiatów lub ziół zowie się wieńcem,lub 
wiankiem. Wieniec w pojęciach narodu polakiego był zawsze godłem dziewictwa. 

' Podczae sobótek dziewczęta wiły ~ieńce z bylicy. W ową noc świ ętojań-
ską z 23 na 24 czerwca,gwoli wróżbom z~żpójścia,plynęly wianki dziewcząt po 
falach Wieły,Warty.Niemna i po innych "dunajach• naszych. ~więtojaf.skie wian­
ki. są. jednym z najstarszych i najpiękniej1szych.praatarych polskich ewyczaj ów. 
Dz1ewczęta,zebrane o zmroku, rzucają swe wianki na nurty rzeki,a młodzieńcy na 
łódkach Iidą. w zawody z wieńcami. Dola wi

1
anka,komu się dostanie , czy zatonie, 

lub popłynie w kraj świata,stanowi wróżbę dla dziewczęcia. powód do niepokoju, 
radości,nadziei... l 

Powszec~ też był w Koronie i Litwie zwyczaj poświęcania wiank6w w okta­
wę Bożego Ciała,podczae ostatniego nieszporu. Woń ziół uważana jest jako sym­
bol ~noty,a Kosc i ól_w modlitwie , którą odmawi~ kaplan,przy ceremonii poświęcania. 
prosi Boga,aby przyJął wonne cnoty tych.którzy składają Uu na ołtarzu wieńce i 
zioła. Wieńcami zdobi się monstrancj ę podczas tego nabożeństwa. 
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l!a Uazows zu nad llarwi4,przy 
śliczną pieśń: 

.;; polu lipeńka,w polu zielona, 
Listeczki opuściła , 

?od ni~ dziewczyna , pod ni~ jedyna 
Parę wianuszków wiła. 

O mój Jasieńku , o . mój jedyny, 
Da stala6 mi się szkoda, 
Uwi łam ci ja par~ wianus zków , 
Zabrała mi je woda. 

Uoja. .dziewczyno,moja jedyna 
Uie f_.rasuj ty się o nie, 
Oj mam ja parę biały ch lab~dzi, 
PopłyDą one po nie. 

puszczaniu wianków dziewczęta śpie~aly prze-

Już jeden płynie po rokocinie, 
Goni za wianki em strzałą , 
Już drugi płynie,aż się odhynie, 
hl e z poc iechą małą. 

!,a.będzie płyną, wianeczki toll!}, 
Bystra je woda garnie, 
t~oje wianeczki, z drobnej ruteczki, 
1~-li was stracić marnie? 

J .abędzie płyną ,wianeczki giną, 

Bystra je woda niesie, 
Uie masz wianeczka moja dzieweczko, 
Już ja cię nie pocieszę . 

LabQdzie wróćcie,serca nie smu~cie. 
~ ianeczka nie przyniosły, 

• 

Tylko r~beczek,to na czepeczek, 
Ua twoj e złote włosy • 

Z.Gloger. 
U) polu. !ipe.~ktt . 

o -- P"' 

_,- -- • 

--------·--------------------------------~--------------------------------------
Spis rzeczy: Kaz.Wierzyński - Czerwiec. Zofia Kossak - Uparte mniszki. Leopold 

Staff - Spokój serca. Uaria Urożkiewic~ - Procesja Bożego Ciała w Salla­
mines. Kaz. Iłłakowiczówna - Uoc. T.B. - Ziemie Odzyskane. Rozmaitości. ­
W naszym kr~gu. Z.H.P. Halina Dąbrowska - Nad cudzą Wisłą. Czytelniczki 
piszą... Listy. Apel do Waszych serc. Wianki. Z.Gloger - W polu 1 ipeń­
ka. 

Okładkę zdobiła Irena Bogdanowicz. 

--~----------------------------------------------------------------------------
Warunki prenumeraty: Cena pojedzyńczego egz . pi sma •znicz• wynosi 9 pensów. Pre­

numerata półroczna sh.4/6, prenum.roczna sh.9. Inne kraje: Fre~~je: · cena 
egz . - 40 frs.,roczna 480 frs.,wpłaty przyjmuje Komenda Harcerek we Fran­
cji .9·1 rue Et.Fla.mant,Lens,Pas de Calais. łrsęnt,ynUr: Cena egz. 1,50 peso, 
rocznie 18 peso. Jedyne przedstawicielstwo w Poł.Ameryce: Libraria Polaca 

~---..... - Uiecznikowski i ~browski,av.Leandro,U.Alem 64l, Buenos Aires,Argent. 
Szwecjg: cena egz. l korona,rocznie 12 koron. Wpłaty przyjmuje dhna K.Sier 
szy 1s'ka,SOndra Kungsvagen 283,Stockholm, USA i Kanada: rocznie dol.l,50. 

1 Pros ~ przesyłać listem poleconym do Administracji w ~ii. Inne kraje: 

-~-~! ~~~l~~!~~~!~-~~~~~l-~~~~~~!~! ----------- -----------------------­
A KWATERA HARC~REK POZA GRANICAlU KRA.IU,45 GLOUCESTER RD~LOllDOl~ SW .., 

- ---------------------------------------------------------------------
Printed by THE FIGARO PRESS Ltd. 97 Moore Park Road, lołldon, $.W .ó. 
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